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Rozwój naszej Armii Ludo- 
|wej 1 Brygad Mledzynarodo- 
Iwyoh stawia przed nami kilka 
I nowych problemów w naszej 
[pracy wojskowej 1 politycznej.

8a tacy, którzy sadza, ze te- 
Iraz nasze brygady składające 
jsle w większości swojej z po- 
I borowych, a nie z ochotników 

-nie mogą juz hyc prawdzł- 
Iwymi szturmowymi brygada- 
ImL

To jest niesłuszne.
Na skutek noavych poborów, 

Iktóre uzupełniły armje, stało 
Isie tak, ze cały naród hiszpan- 
|ekl chwycił za bron, cały na­
ród powstał, aby bronło swej 

■wolności, swej niezależności, 
swej przyszłości.

Coraz nowe fakty dowodzą, 
lud ten jest zdolny do 

TszeUdego bohaterstwa.
Ostatnia ofenzywa pokazała, 
nowo-powolani żołnierze sa 

dolni do największych wyczy­
nów, tak samo, jak ich bracia 
chotnłcy, którzy ich poprzed-

Wlasnłe nowi rekruci razem 
ochotnikami miedzynarodo- 

ivjTnl w’zieli szturmem w  Ara- 
konli twierdze, bardzo silnie 
bronione przez betonowane 
[forty.

Wszystkie te przypadki do- 
vodza, ze można uzyskać z 
bowo-powołanych rekrutów do­
skonałych bojowników.

Przy ich udziale można nie- 
Itylko utrzymać nasze brygady 
szturmowe, ale jeszcze je 
wzmocnić. Można wnlesc w 
jszeregl nowych ludzi tałd en- 

Jazm 1 bojowosc, jałde cha- 
eryzowały pierwsze bryga^

dy ochotnicze. To zalezy tylko 
od naszych starych, doświad­
czonych bojowników, od kadr 
wojskowych 1 polltycznjtih, 
które podczas tego roku woj­
ny uzyskały doskonale doś­
wiadczenie,

Zadania, jakie mamy przed 
sobą sa nieco wiecej skompli­
kowane 1 pod pewnymi wzglę­
dami trudniejsze. Ale będzie­
my mogli i musimy je rozwią­
zać.

Kiedyśmy mieli do czynienia 
z ochotnikami, wychowanymi 
przez długie la ta pracy w orga­
nizacjach politycznych zagad­
nienia dowództwa wojskowego 
i politycznego były dosyć łat­
we. Zresztą charakter wojny w 
pierwszych miesiącach i pod­
czas pierwszych walk Brygad 
regularnych był dosc prosty— 
chodziło tylko o skuteczny 
opor, aby wytrwać na posterun­
kach 1 o to, aby nie opuszczać 
szeregów.

Świadomość rewolucyjna, ofl 
arhosc naszych ochotników, 
były bardzo wielkie. Wtedy 
zostały zapisane bohaterskie 
strony historii walk w obronie 
Madrytu i na wszystkich in­
nych odcinkach wałki.

Ale teraz my kontratakuje­
my, bierzemy ofenzywe w swo­
je rece, idziemy naprzód, ma­
newrujemy; możemy dostar­
czyć do walki masy ludzkie li­
czne, ale jeszcze niedostate­
cznie doświadczone.

To prawda, ze ta wojna jest 
w pierwszym rzedzle wojna 
hiszpańska, a jej popularność 
powstała z powodu jej nieusta­
jącej walki z barbarzyństwem

i z najazdem obcym. Ta wojna 
wciagnela z niesłychana szyb­
kością do życia politycznego 
miłjony ludzi, którzy swoja 
świadomość polityczna wykuli 
w óg;nlu wałłd. Stworzyć z 
nich postępowych 1 bohater­
skich Żołnierzy Republiki— oto 
zadanie wszystkich starych bo­
jowników naszych brygad.

Tu chodzi nletylko o propa­
gandę polityczna, ale 1 o pro­
blem organizacji i wj'szkolenia 
wojskow'ego.

Zadania bardziej skompliko­
wane, które staja przed nami 
w tej fazie wojny, wymagaja 
podniesienia kwalifikacji woj­
skowych naszych wojsk. Plu­
ton, kompania, batalion musza 
umieć manemowac w dzień i 
w nocy w terenie otwartym, w 
terenie bronionym, musza umieć 
wykorzystywać wszystkie moż­
liwości terenu, wszystkie sy­
tuacje, musza także umieć 
zdobyrvac liozycje, twierdze, 
uważane za nie do zdobycia. 
Bowiem dla żołnierza Republiki 
nie powiimy istnieć twierdze nie 
do zdobycia.

Mlnely te czasy, kiedy dla 
obrony można było sie zado­
walać tym, ze nasi ludzie zna- 
ja dobrze techniko karabinu 
rocznego i maszynowego, któ­
re im sie powierza.

Teraz oni musza isc naprzód, 
musza manewrować. Ich zna­
jomość spraw wojskowych mu­
si sio poblebic. Musza oni dziś 
wclag^ac w trudne operacje wo­
jenne setki 1 tysiące żołnierzy. 
Musza oni umieć utrzymać w 
swoich rekach tych ludzi na­

wet w sytuacjach bardzo trud­
nych.

Ażeby to wszystko uzyskać, 
potrzebna jest dyscyplina da­
leko większa, nlz przedtym.

8a tacy, którzy uwazaja, ze 
w chwilach odpoczynku odby­
wanie cwlczen jest rzeczą ab­
solutnie głupia.

Z gruntu fałszywe.
W tych działaniach odważ­

nych, a skomplikowanych, ja­
kie Sie teraz prowadzi, niemoż­
liwe jest osiągniecie powodze­
nia bez najdalej posuniętej dy­
scypliny 1 najdokładniejszego 
wykonywania przedsięwziętych 
posunięć.

Dyscyplina i wyszliolmlo to 
nie sa to rzeczy, wymyślono dla 
ogłupiania ludzi, to sa potrze­
by pierwszorzędne dla armji.

To my sami bojownicy musi­
my je doskonalić, aby uczynię 
z naszych jednostek wojsko­
wych jednostki niezwyciezone, 
które by nam zapewniły powod­
zenie i zwycięstwo przy możli­
wie najmniejszych ofiarach.

Każdy bojownik powinien 
stale z własnej inicjatywy po­
większać swoje zdolności bo­
jowe; każdy oficer, każdy ko­
misarz świadomy nowych i co­
raz większych wymagań wojny 
powinien wyolaglic korzyści z 
doświadczeń Iłojowjch, aby 
podnieść swoje kwalifikacje 
dowódcy przez praktykę 1 ćwi­
czenia.

Jedynie przez sclsla wspópra- 
ce pomiędzy żołnierzami i do­
wództwem, pomiędzy starymi 
bojownikami, a nowymi rekru­
tami, pomiędzy ochotnikami, a 
powołanymi do wojska zolnler-
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zanü można bedzie doprowadzić 
nasze brygady, nasza armje do 
stanu, W' którymby mogła szyb­
ko 1 świetnie rozwiązać olbrzy­
mie zadania, która ma przed 
sobą na drodze do prędkiego 
pokonania faszyzmu.

My, ochotnicy Brygad Międ­
zynarodowych powinniśmy za- 
W’sze byo do dyspozycji dowód-

LUD POLSKI JEST Z NAM I
1

ztwa regularnej armji hiszpań­
skiej dla zrealizowania tych 
zadań.

Nasza ambicja powinno byc 
zawsze, abyśmy sie zailczali do 
najlepszych bojowników hi­
szpańskich przez możliwie naj­
lepsze \vykonj^vanle powierzo­
nych nam zadań.

L . G .4LLO

Otrzymaliśmy cały szereg 
rezolucji z wieców robotnic­
zych z Slaska 1 Zagłębia. Ror 
botnicy hut, kopalń 1 fabryk 
metalow^ych, wourazajac swa 
niezłomna chec walki o swe 
najżywotniejsze interesy, o 
Chleb, pokój i wolność, o god­
ność człowieka pracy nie za­
pomnieli o nas, o tych, którzy 
górami, morzami, drutami kol- 
czastsrmi granic oddzieleni od 
kraju tu, na ziemi hiszpańs­
kiej walczymy o Polskę niepo­
dległa i ludowa, o Polskę bez 
lez 1 kajdan.

Czym sa bezsilne zg^rzytanla 
"Kurjerkow” i "Gazet Pols­
kich” , faszystów, z "Dziennika 
Narodowego” , czy raianowan- 
ców sejmowych wobec tych 
.słów bezgranicznej miłości i 
oddania dla Dąbrowszczaków 
słów, zawartych w bojowych 
rezolucjach robotnika polskie­
go z P  P  S., klasowych Zwlaz 
ków Zawodowych, czy Z. Z. Z. ?

Podajemy urywki rezolucyj, 
dotyczących polskich ochotni­
ków w H ls^an jl z rozmaitych 
wieców i zebrań.

Z BEZOmCJI, przyjętej jedno­
głośnie na wiecu F. P. S. w 
Szopienicach dn. 14/8, 87 r.

Z REZOLUCJI Z. Z. Z. w  Szo­
pienicach dn. 28/8 87 r.

Tresc Identyczna z poprzed­
nimi.

Z REZOLUCJI P. P. S. w Ni- 
klszowej. 11/4 37 r.

Armji Ludowej Hlszpanji i 
Jej polskiemu Batalionowi im. 
Jarosława Dabrowskiego-czesc!

Z REZOLUCJI ROBOTNIKÓW 
K O PALN I “JOWISZ”  (bez 
daty).

Zebrani oddaja czesc wszys­
tkim poległym w walce z międ­
zynarodowym faszyzmem w 
Hiszpanji, a zwłaszcza tow. 
Kochankowi, który padł pod 
Madrytem.

Z REZOLUCJI ROBOTNIKÓW 
K O PALN I “JULIUSZ” I 
“KAZIM IERZ” 21 marca 
37 r.

Zebrani przysyłają braters­
kie pozdrowienia dla Batalionu 
polskiego im. Jarosława Dą­
browskiego.

(Rezolucje przyjęło 300 osób)

Zebrani witaja Armje Ludo­
wa w Hlszpanji w jej bohaters­
kiej walce przeciw międzyna­
rodowemu faszyzmowi i przyr­
zekają, ze jak długo bedzie 
trwała ich walka, tak długo, 
bedzie trwała nasza pomoc mo­
ralna i materjalna.

Międzynarodowej Brygadzie, 
polskiemu Batalionowi im. Da­
browskiego-czesc !

(Rezolucje Identycznej treści 
uchwalono w Szopienicach na 
zebraniu P. P. S. 1 C. Z. G. w 
dniu 7/3, 37 r.)

Z REZOLUCJI Z ZEBRANIA 
ZW IĄZKU ZAWÓD. M AŁO­
ROLNYCH. Minsk Mazowie­
cki, 4/4 1987 r.

Zebrani witaja bohaterski 
oddział synów Polski im. Ja­
rosława Dąbrowskiego, walc­
zących zwycięsko z faszyzmem 
w  szeregach Ludowej Hisz­
panji.

(Rezolucje przyjęło 100 osób)

Na ś m ie rć  T. G. M asaryka
Bojownicy polscy brygady im. Jarosława Dąbrows­

kiego walczący na froncie pod Saragossa przeciwko 
faszyzmowi wyrazaja glebokie współczucie narodowi 
czechosłowackiemu z powodu zgonu ^vlelkiego demo­
kraty i przyjaciela pokoju Prezydenta-Oswobodziclela 
T. G. Masaryka.
K om isarz B rygad y  D ąbrow sk iego:

S T A N IS L A W  M A T U S Z C Z A K
D w ódca B rygad y  D ąbrowskiego: 

.TAN EK  B A R W IN S K I

D Ą B R O W S Z C ZA C Y  - D YM ITR O W O W I
W dtiiu cztenwstej rocznicy ludowego powstania w Buigatii, 

iny, żołnierze, dowódcy i komisarze brygady imienia Jaroslaita 
Dąbrowskiego ślemy swe frontowe pozdrowienia przywodą\ 
wrześniowego powstania, wielkiemu synowi bohaterskiego naroi% 
bułgarskiego, twórcy frontu ludowego i niestrtidzonemu obronô  j 
w olnosci i  pokoju Georgi Dymitrowowi.

Przyrzekamy isc Twoim siadem, wzmocnić front ludowy u I 
karnych szeregach bohaterskiej hiszpatisk'ej armii ludowej, bk 11 

zniszczyć faszyzm.
K om isarz B rygad y  D ąbrowskiego 

S T A N IS L A W  M A T U 8 Z O Z A K
D w ódca B rygad y  Dąbrowskiego: 

J A N E K  B A R W IN S K I

L I S T  Z B E L G I I
DROGI TOWARZYSZU RB- 

DAKTORE!

Wśród ochotników polskich 
w armji republikańskiej H i­
szpanii jest wielu polskich 
emigrantów z Belgdl, którzy 
radzlby nieraz dowiedzieć sic, 
jak żyje pozostała emigracja, a 
tymbardziej, jak myśli o ich 
bohaterskiej walce z faszyz­
mem. Otóż, od czasu, jak nasi 
najdrożsi nam towarzysze wy­
jechali, aby z bronią w reku 
walczyc z faszyzmem "za Wa­
sza 1 neisza wolność” , sytuacja 
w Belgii uległa zmianie.

Dzisiaj mamy juz znaczna 
czesc emigracji, zorganizowa­
na w syndykatach socjalisty­
cznych, i w wielu wypadkach 
polscy syndykallsci, pokonując 
separatyzm narodowy, porwali 
z sobą, i to z entuzjazmem, ro­
botników belgijskich do walki 
strajkowej w obronie maltre­
towanych nowo-przybylych na 
kontrakt Polaków, wystawia­
jąc zadania "równej płacy za 
równa prace” . Trzeba przyznać, 
ze nowoprzybyli z Polski wnie­
śli spora dozę energji 1 świa­
domości klasowej, co znów jest 
dowodem, ze w Polsce mimo 
terom wiezien i Berezy faszyzm 
nie zdołał zabić ducha klaso­
wego proletarjatu. Rezultaty, 
osiągnięte przez emigracje pol­
ska w Belgii nie sa jeszcze

Tuw. nw 
gody zyc

zadawalajace, ale akcja jest w 
toku, widoki doskonale, i wier- [ 
zymy niezłomnie w  lepsze Ju­
tro. Bardzo charakterystyczne 
jest to, ze walka w Hlszpanji 
wpływa jednocześnie bardzo 
dodatnio na emigracje polska, 
każdy robotnik siedzi z wiel­
kim zainteresowaniem za wda-1 
domosciami z Hiszpanji. Sym- 
patja ogólna jest po stronie re j 
publlkanskiej, na listach skład­
kowych syndykatów belgija-1 
kich wddnleje sporo polskich j 
nazwl.sk; ci ludzie opodatkowa­
li Sie miesięcznie na rzecz po­
mocy Hiszpanji republikań­
skiej. Według opowiadań nowo I 
przybyłych z Polski nalez)' I 
stwierdzić, ze cala Polska z| 
wyjątkiem zaprzedanej Hitle­
rowi sanacji sympatyzuje bard­
zo gorąco z Hiszpanja republi­
kańska; mimo prześladowań 
terom akcja na rzecz antyfa- 
szystów hiszpańskich trwa | 
Dziś spotykam nowoprzyby­
łych w dniu 13 b. m. z Polski I 
— ci opowiada ja, ze do pociągu I 
w Niemczech przychodzili hit­
lerowcy i namawiali ich, abyj 
zostali w Niemczech, to dosta­
na zaraz po 100 marek i robo-1 
te. "Niema głupich” , powiadaj 
mój rozmówca —  "nie zgo:
Sie nikt, bo to przecież <o re-j 
belów” .
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'Adam-pod Ilueska.

NA FRONT

WITAS

Gdy pierwsi ochotnicy przy- 
jezdzali do Hiszpanii, by -wal­
czyć z faszyzmem, szli często 
na front bez należytego przygo­
towania wojskowego, bez nale­
żytego uzbrojenia, niejeden bez 
karabinu.

W toku walki zostały zorga­
nizowane brygady międzynaro­
dowe, powstawała armia repu­
blikańska, w  bezpośrednich wal­
kach z wrogiem uczyli sie 
ochotnicy antyfaszystowscy 
obchodzie Sie z bronią, strategii 
i taktyki wojskowej.

W toku walki powstało cen­
trum wyszkolenia ochotników. 
Dziś każdy ochotnik zanim 
pójdzie na front musi przjsc od­
powiednie przeszkolenie. Tu w 
tym centrum pod kierownict­
wem Oficerów antyfaszystow- 
kich wyrosłych i doswiadczo- 
nyc w bojach, uczą sie ochotni­
cy strategii i taktyki wojsko­
wej, poznawaja najnowocześ­
niejsza bron mechaniczna. Ida 
na front z wola do zwycięstwa i 
przywiązaniemi do sprawy, 
maja odpowiednie wyszkolenie 
wojskowe i uzbrojenie techni­
czne, pozwalające waiczyc z 
wrogiem z mniejszymi dla ar­
mii republikańskiej stratami o 
szybkie zwycięstwo.

Jedzlemy do centrum, do 
ochotników polskich, wyjeżd­
żających dzia na front. Jedzie- 
my, by trochę pogawędzić z to­
warzyszami przed wyjazdem. 
Przyjmuje nas sympatyczny i 
energiczny instruktor tow. Ba­
ran. Miedzy nami Jest towar­
zysz Rwał, członek K. C.' K. P. 
P., który od kilku miesięcy 
przebywa w  Hispanll, przeważ­
nie na froncie. Jest towarzysz 
Wacek, dowódca Batalionu Dą­
browskiego. Przyszli pożeg­
nać ochotników polskich fran­

cuscy towarzysze, Maurusler z 
Nordu — zwany • ojcem Pola­
ków— , oraz Jean Hemmen. W 
swobodnej atmosferze żołniers­
kiej spedzillsmiy z towarzysza­
mi czas. Nastrój u chłopców 
wspaniały. Z radoscia przyjęli 
wiadomość, ze Jada na front. 
Sa miedzy nimi tacy, co wprost 
z Berezy Kartuskiej i z Wle­
zień przyjechali. Miesiącami 
jechali ci bojownicy, szli przez 
góry, przekradali sie przez gra­
nice, po więzieniach w Polsce 
poznawali wiezienia austryjac- 
kie, czeskie, szwajcarskie i 
inne. Wytrwali, znosili i przez­
wyciężyli największe trudy i 
znoje, by przyjść i waiczyc 
wraz z ludem hiszpańskim 
przeciw faszyzmowi. O boha­
terstwie tych s5mow ludu pols­
kiego mowil towarzysz Rwał w 
swoim przemówieniu. “Naj­
wyższym wyrazem solidarno­
ści z ludem hlszpansldm jest 
żywy człowiek na froncie, a wy 
jesteście żywym wyrazem soli­
darności ludu polskiego. “W od­
powiedzi na przemówienie tow. 
tow. Maurusler i Hemmena, 
którzy podkreślili role emi­
grantów polskich w pierws­
zych strajkach okupacyjnych 
na Nordzie, oraz bohaterstwo 
ochotników polskich w Hiszpa­
nii, tow. Rwał mówił o przy­
jaźni polsko-francuskiej, która 
sie datuje od rewolucji fran­
cuskiej. Przyjazn ta trwa i 
trwać bedzie raimo panów Be­
cków i RadzIwUlów, którzy za­
przedają Polskę Hitlerowi. My 
Polacy podziwiamy naród fran­
cuski w Jego walce z faszyz- 
miem wierzymy ze lud paryski, 
glebokó miłujący pokój, nie 
przepuści faszystów. Ochotnicy 
francuscy i polscy na polach 
Hiszpanii, krwią swoja zacieś­

nili wezly przyjaźni francusko- 
polskiej.

Niech żyje ludowa Francja!
Niech zyje ludowa Polska!
Mówi .tow. Wacek o trudach 

i znojach na froncie, o tern Jak 
wałcza Dąbrowszczacy. Mówi 
jeszcze tow. Franek Mrozlnski 
z Kompanii Mickiewicza, a nas­
tępnie w imieniu ochotników 
przemawia jeden towarzysz, 
przybyły z Polski: "Zapew­
niamy, ze tak. Jak Dąbrows­
zczacy 1 Mickiewiczanie ws­
pólnie z nimi, będziemy wal­
czyli o Wolność Wasza i nasza."

W koszarach rozbrzmiewa 
piesn Dąbrowszczaków: “Nie 
zbraknie z nas ani Jednego...” 

Młodzi Żołnierze szykują sio 
na front. Za kilka godzin od­
jazd. Jeszcze raz: Niech zyje 
Ludowa Polska. Niech zyje Ar­
mia Republikańska. Niech zyje 
Z. S. R. R.

W nocy towarzysze odjecha­
li. Kierownikiem transportu 
Jest Franek który znowu wra­
ca na front. Pojechll tez na 
front tow. Rwał 1 Wacek.

JEltZY

W piórach Aragoiiii

Tak sie zaczęło.
Jasna polnoc.
Martiva cisze gor prasturycli 
Rozoranyoh okopami 
Monca ciche szepty, gwary 
Rozłożonych grupami 
Żołnierzy.

Rozkaz:
Okrazyc wąwozem faszystów.
Co spia teraz w głupiej beztrosce, 
Zamknao im pyski ogniste 
I ciągnąc na zachód — ku wiosce.

Chłopcy,
Niektórzy nu ciu'zest czekający 
Chwycą radośnie icarablu,
Bjignet, granat.v, kule pałace 
I — atak! — piutonami.

Marszem —
Suną uzbrojone tyraijer.y 
Z pagórka na pagórek...
Księżyc oświeca faliste kontury 
I wiernie nadaje kierunek.

Cicho...
Kroki ostrożne, iecz clezkie im> piasku 
Budzą jaszczurki wystraszone.

... Zdaieka
Widać Saragosse w blasku 
Skrw’awiona, shanbionu, zdeptana.

W miarowej rozsclaglosci 
Wąwozem, dolina, górami — 
Słyszą
Szeptem wędrujący 
Rozkaz:

“N IE  GUBIĆ ŁĄCZNOŚCI — 
JESTEŚMY MIEDZY FASZYSTAM I!’’ ...

I tak Sie zaczęło.
O L E K  NU S
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Jak powstał hiszpański hymn narodowy

‘̂L '•S<’J'- V--',■ tiij.

niem zaprowadzenia ustroju li­
beralnego wkroczył dó miasta.

Od tego czasu historia hym­
nu wlaze ele sdsle z historia 
walk wolnościowych w Hiszpa­
nii. Hymn de Rlego rozbrzmie­
wa wtedy kiedy Idee wolnościo­
we biorą górę ponad ciemnym 
absolutyzmem królewskim i 
feudalnym a znika w  podzie­
miach, kiedy nad krajem zacia-

■'

•v.Vf,')'*;

1.Ü

Rafael tle Riego.

13 stycznia 1820 roku pows­
tał lud hiszpański przeciw reak­
cyjnemu krolowl oprawcy Fer­
dynandowi V II. Od roku 1808 
do 1811 walczył bohatersko lud 
Hiszpanjl wraz z królem prze­
ciw Francji Napoleona, który 
chciał zagrabić ziemie hisz­
pańska. Po zwycięstwie narodu 
hiszpańskiego kroi zlikwidował 
dotychczasowa konstytucje i 
wprowadzU wielkie podatki i 
nowa Inkwizycje. Lud hiszpańs­
ki powstał przeciw wiarołom­
nemu krolowl. Na czele pows­
tania stanęli pułkownicy Quiro- 
ga 1 Riego. Powstanie to, które 
wybuchło na południu Hiszpan- 
ji objęło w ciągu miesiąca kraj 
cały. I  w marcu roku 1820, de­
mokracja hiszpańska zdobywa 
Madryt.

Wiezienia Inkwizycji zostaja 
zdemolowane. Kroi kapituluje 
a konstytucja zostaje przywro- 
coca.

W  roku 1822 wlekszosc par­
lamentu staje po stronie ludu. 
Premjerem rządu zostaje mla-

gaja chmury reakcji. Za cza­
sów monarchii była to pleaa 
zakazana.

Nowa godzina hymnu de 
Riego wybiła w kwietniu 1931. 
roku. Z ta pleśnią wolności | 
weszła Hiszpania w nowy okree 
swych dziejów.

■K
Po pamiętnym wiecu w 

przeddzień ofensywy saragos-

nowany dowod c a wojskowy 
powstania, pxilkownlk Riego. 
Reakcja europejska nie dopuś­
ciła jednak do zwydestwa 
sprawy ludowej w Hiszpanjl. 
Jak Heraus Hitler i Mussolini 
tak wtedy Aleksander I-szy 
car Rosji 1 Ludwik V IH  kroi 
francuski przy pomocy Austrjl 
i Anglji zbrojnie występują 
przeciw demokracji hiszpań­
skiej. Następuję okres strasz­
nego terom. Krwawo m ści, sie 
Ferdynad V II za powstanie.

7 listopada 1823 roku zos­
taje powieszony w miejscowo­
ści Nufiez bohater narodowy 1 
przywódca powstania, premjer 
hiszpański Rafael Riego.

Pierwszy raz na ziemiach 
hiszpańskich dźwięki hymnu de 
Riego zabrzmiały w r. 1820. w 
Maladze. Słuchała Ich ludność 
słonecznej stolicy Południa, 
gdy miody oficer Riego na cze­
le oddziałów owianych pragnie-

HY MN  DE R I E G O
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P o g o d n i i w eseli 

O d w a ż n i, m o cn i, śm ie li 

Ś p ie w a jm y  ż o łn ie rze  

P o tę ż n y  w a lk i hym n.

P ie s n  d ź w ię k i sw e d a lek o  sie 

Ś w ia t słucha  ich , p o d z iw ia  je :  

T o  w a lk i je s t ry ce rs k i h ym n — 
Z nasz ka żd y  C y d a  syn.

Z o ln ie r z e t  za iv o ln o s c  id z iem y  dz iś  sie b ic . 

U m rz e ć , lu b  z w y c ie z y c , b o  w o ln i ch ce m y  z y c l

Ysród 
fietle k 
pez piei 
1 batal; 
Juz sie 
|oga na 

3cho : 
^cierpli’ 

zadać 
ie. Juz 

odzace 
Czekan 
)menci( 
3 ujrzę 
indant 
je rozł 
/, jak 
an za«» 
Faszys 
»hu. 2

II
Ś w ia t n ig d y  n ie  zna l te g o . 

W ie lk ie g o  żaru  m ęstw a,

]a k  ten , c o  w  sercu  R ie g o  

Z w y c ię s tw a  w o la  trw a .

T e n  o g ie ń  św ię ty  i ten rar 
W  nas dziś na n o w o  s k rzy  sie 

T e n  o g ie ń  ś w ię ty  i ten  za r  

N a m  w  sercu  k rw a w o  lśni.

k  mi' 
łojej a 
|Lecz 
i tu. h 
ikazuj 
'la: cl 
Tu na 
i zali

Ż o łn ie r z e !  za w o ln o ś ć  id z iem y  dziś sie b ic  

U 'm rzec lu b  z w y c ie z y c , b o  w o ln i ch ce m y  z y c l

TTumacsylai ZOFM
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L j  oba polskie bataliony 
ntonowaly Mledzynarodów- 

j a następnie hymn Dabrow- 
Izaków. Towarzysze hiszpan- 

splewali z nami polskie 
Iwa naszego hymnu. Pada 
kzyk; "a tera» zaśpiewamy 
Imn de Kiego” . Wesołe, tchna- 

radoscla do życia dźwięki 
__nu republikańskiej Hlszpa- 
zabrzmialy w rozedrganym

od gorącą powietrzu. Aragonil. 
Nie wielu z nas zna hiszpań­
skie słowa h3rmnu. Musielis my 
Sie zadowolić śpiewaniem samej 

melodii. Polskie słowa hiszpań­
skiego hymnu wolności zbliza 
nas bardziej, zwiaza nas ści­
ślej z ta pełna tradycji pieśnią 
ludu, o którego wolność wal­
czymy.

■■»T','

.reoc-ai

' i.-

Krajobraz frontów aragońskich.

hyioD  ̂ul

Msl n o c n a  w y p r a w a
Z9 sa I

m
rsTód ciszy nocnej, przy 

ietle księżyca przemyka sie 
sez pierwsza linje faszystow- 

lub ü T »  bataljon Dąbrowskiego.
luz sie znajdujemy na tyłach 
[■oga na 4 kilometry wglab.

icho zajmujemy pozycje, z 
»cierpliwością czekamy rana, 

by zadać faszystom nowa kle­
ić. Juz widzimy sionce, wy­

je z za góry.
Mkamy na rozkaz, a w tym 

łmencle pim ...plm! faszyści 
ujrzeli. Nasz ulubiony ko- 

idant bataljonu, tow. Wacek 
je rozkaz; atakować! Wszy- 
f, jak jeden, jednym okrzy- 

zawolali: hurra!
^aszysci w nogi, w  takim po- 
:hu, ze zostawili 2 karabi- 
maszynowe i telemetr, bo w 

miejscu mieli obserwacje 
ôjej artylerjl.

jz my nie zatrzymujemy 
tu. Nasz komendant Wacek, 

^kazujac lewa ręka kierimek, 
>la: chłopcy, na Villa Mayor! 

na wyścigi biegną, kazde- 
zalezy na tym, aby byc 

srwszym we wiosce. Przebie- 
ly pierwszych dwadzieścia 

rtrów 1 tu zatrzymaliśmy sie

/i

o czterysta metrów od Villa 
Mayor— n̂a drodze, prowadzą­
cej do Saragossy, czekając na 
tych, którzy zostali w tyle. 
Pada rozkaz zerwania drutów 
telefonicznych.

Nasz dzielny towarzysz Hi­
szpan', sierżant Miguel Toleda- 
no Albaracln nie namyslajac 
Sie wskakuje na slup 1 zrywa 
druty telefoniczne. Wtyin sły­
chać; “schowac Sie! auto jed- 
zie!” Jedzle auto, dziesiec me­
trów przed nami. Zatrzymu­
jemy je.

Szofer i towarzyszący mu 
wyskakują szybko na tyl au­
ta i odkręcają kran—woda sie 
leje—zrozumieliśmy wszyscy, 
ze chcieli -wylać wodę, żebyśmy 
nie mogli sie napie. Zabieramy 
ich do niewoli.

Po chwili jedzie drugie au­
to, zatrzymujemy je. Wyska­
kuje trzech i chcą uciekac. 
Padły strzały—szofer sie prze­
wrócił, rażony kula, dwuch 
ucieka. Sanitarjusz, towarzysz 
Całka, jak mu wymierzy odra- 
zu w piersi—ten pada. Oban­
dażował go, prowadzi. Patrzę— 
ma oznaki falangisty, pytam:

"ty falangista?” A on sie trzę­
sie ze strachu i mówi; “yo 
anarquista” . Wszyscy wybuch- 
nelismy śmiechem.

Ten trzeci, ranny w nogę, 
uciekł. W  tym czasie przyszły 
karabiny maszynowe i reszta 
naszej piechoty, którzy zaraz 
zajęli pozycje na górze, na le­
wo od nas. Jedzie trzeci Ra­
mion w stronę Saragossy. Patr­
zymy-—^pelny wojska.

Chłopcy chwycUi za C. K. M. 
Na ^ddok naszej maszynki 
szofer wyskakuje z auta i wraz 
z innymi podnosi rece do gó­
ry. Okazuje sie, ze sa to ra­
nieni przez nas w poprzednim 
ataku i ze jada do szpitala db 
Saragossy. Kilku naszych żoł­
nierzy odprowadza ich do Ba­
taljonu, który Sie znajduje w 
pobliżu nas w wąwozie. Fa­
langista, złapany przez nas, 
widocznie nie byl falangista, 
oznakę falangistowska nosił 
pod przymusem. Dowodzi te­
go fakt, ze bez żadnego pyta­
nia powiedział ml, ze posiłki 
faszystowskie z Saragossy 
wkrótce maja isc tedy na po­
moc zagrrozonym faszystom.

Po piętnastu minutach oka­
zało Sie, ze mówił prawdę. Ja­
da. Podpuszczamy ich. Jeden, 
drugi, trzeci, czwarty kamlon, 
pełen uzbrojonego wojska, da­
lej nie widzimy, bo droga za­
kręca za górę. Gdy pierwszy 
kamlon nadjechał naprzeciw 
nas, zatrzymaliśmy go.

Wzywamy do poddania sie. 
Oni, zdziwieni: co sie stało? 
Wołamy po raz drugi: “abajo 
armas!” . Bali sie poddać w 
obecności swego kapitana wło­
skiego, który znajdował sie w 
tym kamlonie. Za trzecim ra­
zem salwa! Kilku z nich ran­
nych, reszta tego kamlonu 
wraz z kapitanem Włochem 
poddaja sie—z Innych kamlo- 
nó'w zamierzają uciekac. Wtym 
krzyżowy ogień n-aszych C. K. 
M. zagrał tm.

Towarzysze, to nie byl zart, 
bo znajdowaliśmy sie w zlej 
sytuacji ,ale pomimo wszystko 
nie mogliśmy sie powstrzymać 
od śmiechu, jak faszyści prze­
wracali Sie od naszych kul.

Widząc swa klęskę, faszyści 
sciagaja siły z innego frontu, 
i zalatuja nam z lewego skrzyd­
ła. Dużo ich tu padło, bo w

tym miejscu ustawiliśmy C. K. 
M.-y. Wrócili, zalatuja z pra­
wego skrzydła. My to widzi­
my—brak nam amimlcjl—co­
famy Sie. Korzystając z tego, 
faszyści poranili i zabUi nam 
kilku towarzyszy, reszta zas 
wycofała sie do wąwozu. Cze­
kamy nocy, aby wycofac ale z 
terenu, zajętego od roku przez 
faszystów. W wąwozie tym 
jest 55-ciu jeńców, zabranych 
przez nas. Wszyscy jesteśmy 
głodni, bo cały dzień nie jed­
liśmy a z pragnienia piliśmy 
słona wodę, która ściekała z 
gór do tego wawozn. Gdy sie 
tylko ściemniło, ruszamy w 
kierunku naszego frontu. Juz 
blisko naszej llnjl ujrzeli nas 
faszyści, dali ognia z broni, ja­
ka tylko mieli. Nasi towarzy­
sze na pierwszej llnjl myśleli, 
ze faszyści atakuja 1 odkryli 
ogień z karabinów maszyno­
wych. My leżymy na ziemi w 
nizinie, i tutaj uciekło nam 
kilku jeńców. Po chwili zrobi­
ła Sie cisza i przeszliśmy na 
nasza stronę. Pomimo takiego 
zmęczenia zajęliśmy druga lln- 
je naszego frontu, by w reizie 
ataku faszystów kontratako­
wać.

Dokąd faszyzm bedzie istniał 
na S'wlecie, D a b r o w s z .  
c z a k  n i g d y  n i e  b e d ­
z i e  z m ę c z o n y !

Towarzysze, nie zapieramy 
Sie, zesmy ponieśli straty, choc 
faszyści ponieśli dziesiec razy 
włeksze. Szofer, który nam 
uciekł zaalarmował ludność Sa­
ragossy i okolicy—i slyszeli- 
my, jak dzwony bUy na alarm. 
Wszystko uciekało w popłochu.

Taki byl przebieg walki Dą­
browszczaków w pierwszych 
dniach ofenzywy na Saragos.se.

P IO T R O W S K I

I  komp. Bat. Dabro-waklegro.

I

Wudat Największy skarb w piłstymiej 
AragODÜ.
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Widziałem go raz w Madi-y- 
cie, przyjecłial z chórem Dą­
browszczaków na audycje ra- 
djoiva'j posxviecona naszej bry­
gadzie. Sw oim i. dziecinnymi 
oczyma ogladal to miasto bo­
haterskie, o którym dziś opo­
wiadają legendy w nawpól roz- 
waloftiych chatach Nowogród- 
czyzny, czy na poddaszach Ba­
łut i  Ochoty. Ogładał to mias­
to, o którym marzył, jadać 
miesiącami do Hiszpanii. Ogła­
dał je pierwszy i ostatni raz.

Później pojechali daleko, da­
leko, przedzierali sie przez 
okopy faszystów oz pod Sara- 
goase. Tam poległ. Wśród 
wielu starych Dąbrowszczaków 
poległ Bobrus, jeden z młods­
zych synów wielkiej Rodziny.

Stało sie to pod Villamayor 
de Oallego na ponurym cmen­
tarzu "najlepszych Bobrusiów, 
Józków i  Paulów’^ daleko od 
domu, od ziemi swojej.

Wychoxoywal sie wśród ludzi 
najbardziej cierpiących w Pols­
ce, wśród proletarjatu żydows­
kiego.

Olód, nędza, palka policjanta, 
uderzenie pierwszego lepszego 
chuligana. W  takich warun­
kach wychowywał sie Bobrus. 
Od najmłodszych lat pracował 
w małym warsztacie giserskim, 
podtrzymując swymi groszo­
wymi zarobkami liczna rodzi­
nę. W swoich dziecinnych la­
tach, gdy inni w jego wieku 
bawia sie, Bobrus spotyka sie 
z ciężka dola robocza, styka 
Sie z cierpieniem. Jego brat 
starszy umiera od ran, otrzy­
manych na wiecu robotniczym.

Smiero brata wyuńera na 
Bobrusiu niezatarte wrażenie, 
postanawia iso ta sama droga, 
jaka szedł brat jego, jaka szły

dziesiątki jemu podobnych wy­
chowanków przedmieść - droga 
walki robotniczej.

Bobrus - dziecko robotniczej 
Warszawy, dziecko nędzy ulic­
zek żydowskich wstępuję do 
komunistycznej o rg a n iz a c ji  
dziecięcej, "P ion ier", by wał­
czyć z ta nędza, by walczyc o 
prawo do życia, słońca i  kwia­
tów tysiaca dzieci, wiezionych 
w stechlych poddaszach i piw­
nicach Niskiej i Czerniakows­
kiej, Poplaw, ozy Radogoszcza.

Ciężka praca w warsztacie 
hartuje Bobrusia. Juz w dzie­
ciństwie Bobrus staje sie świa­
domym robociarzem.

Ws^-ód nalepszych z "Pionie­
ra”, którzy przechodzą do K. 
Z. M. P. znajduje sie i  Bobrus.

Od wtedy zaczyna sie moja 
znajomość z nim. Dziś, po tylu  
latach nie pamiętam juz gdzie, 
go po rdz pierwszy widziałem: 
czy gdzieś na "podpunkcie”  na 
rogu jakiejś nieoświetlonej u 
liczki, czy na masówce pod fa­
bryka, czy może w piwnicazh 
"defy” warszawskiej, gdzie Bo­
brus był częstym gościem.

Później spotykałem go stale.
N ic dziwnego - spotykali go 

wszyscy, znali go wszyscy.
Czy na demonstracji ulicznej, 

czy na pikiecie strajkowej 
wszędzie był Bobrus pierwszy. 
Kroczył w pierwszych szere­
gach ze śpiewem Międzynaro­
dówki naprzeciw szarżującej 
policji. ZnaM go i kochali ws­
zyscy; robotnicy - komuniści, 
czy rzemieślnicy i  handlarze 
żydowscy, w obronie których 
stawał Bobrus podczas progro- 
mów. Znali go i kochali ćhłop- 
oy fryzjerscy, których strajk 
Bobrus prowadził.

Pamiętam go z wiezienia w 
Warszatwie, z Centralniaka. 
Slaby i  wymęczony poprzednio 
odsiedzianym wyrokiem w 
Płońsku, Bobrus był, jak zaws­
ze na czele wałki o prawa i 
warunki ludzkie dla toiezniów 
politycznych.

Administracja tciezienia od­
separowała go od nas, jako 
"niebezpiezcnego więźnia". W 
loiezienht należał do najczęściej 
karanych: karcer, izolacja, za­
kaz otrzymywania wałówek.

Po wyjsciuz wiezienia wraca 
do pracy w organizacji, pełen, 
jak zawsze, entuzjazmu, zapa­
łu ł inicjatywy. Jego praca 
zdobywa mu zaufanie ł szacu­

nek towarzyszy i  instancji kie- 
rowniczych. Zastaje wybrany 
sekretarzem Kotn. Dzieln. śród­
mieścia jednej z najliczniejs­
zych organizacji dzielnicowych 
loarszwsk. K. Z. M. P. i pra­
cuje czynnie w związku meta- 
lowcóio.

W grudniu 1936 roku wy­
jeżdża Bobrus do Hiszpanji. 
Długa i ciężka była droga na 
front, gdzie juz od miesięcy gi­
nęli i  Zwyciężali jego bracia - 
Dabrowsczacy. Wiezienie czes­
kie, ł austryjackie, długie dni 
głodu i  zimna we Wiedniu, no­
ce, spędzone na ławkach Pra- 
teru wiedeńskiego 10 tygodni 
wiezienia prowincfjonałnego, 
śnieżne szczyty Alp na granicy 
austryjacko-szwajcarskiej - oto 
droga Bobrusia do Hiszpanji. 
Wielu z naszych dokonało cu­
dów bohaterstwa, jadać pod 
pociągiem do Hiszpanji, lub 
omijając z trudem budki straż­
ników granicznych. Droga Bo­
brusia, trwajaca 5 miesięcy tia- 
lezala do najcięższych.

N ie zapomnę nigdy jego ra­
dości, prawie Ze dziecinnej w 
Paryżu na wiese, ze bedzie 
mógł odrazu jechac dalej. Jes­
zcze dziś stoi m i przed oczyma 
skaczący z radosd Bobrus, gdy 
po raz pierwszy ujrzał m ili- 
cjantó^o w Hiszpanji. Po kUku 
tygodniach cwiczen rekruckich

rusza Bobrus wraz z 
6-ta kompania 7ia front.

Później jest żołnierzem 
juz sława okrytego batali 
Palafoxa. Zawsze wesołŷ  
cipny, zyskuje sympatje i 
jazn wszystkich towarze 
Zdyscyplinowany, dobry 
nierz często śluzy przyk 
innym.

Bierze czynny udział lo 
turalnym i  politycznym jji 
batalionu. Jest jednym z (i 
ców pięknego pisma batalii 
wego "Naprzód".

Tej ciemnej nocy padł to 
innych tomoarzyszy przy 
im  CKM-ie Bobrus. Padł 
terska śmiercią od faszysU 
kiej kuli, od tej samej, od 
rej padł daleko stad, dai 
dawno tem u-jego brat.

Daleko od rodzimego 
miescia, od związku, od w 
bianej przez niego matki 
Bobrus, karabinowy kom\ 
Waryńskiego batalionu im. 
lafoxa, wychowanek bohal 
kiego K. Z. M. P. Warszau:̂ .

Nie zapomnę Cie nigdy- 
zapomna Cie nigdy ci, k 
Cie widzieli, jak dumnie 
les na czele demonstracji 
Warszawie, którzy widzieli, 
odważnie występowałeś w 
7iie towarzyszy w wie, 
którzy byli wtedy, gdy ze 
toem Międzynarodówki icall 
ze swego Maxima w 
Morów i faszystów hiszpan 
kich pod VilUvnueva de la C 
nada.

JOZIEI
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P L O T K I  “ M A ŁO M Ó W N E G O
Po szesełu tygodniach życia 

“ rekruckiego” w małym, a 
bardzo sławnym miasteczku M. 
otrzymaliśmy od tak dawna 
upragniony rozkaz: “ Szyko­
wać graty!"

Nie mogło to oznaczać nic 
Innego, Jak tylko— f̂ront, gdyż 
byliśmy juz dobrze wyćwicze­
ni. Jako dowod mogę przytoc­
zyć jeden fakt. Na ostatnich 
Ćwiczeniach naszej kompanii 
(pamiętam dokładnie te histo­
ryczna datę) na rozkaz: “demi- 
tour & gauche!” , cala kompa­
nia, jak jeden maz (mam na to 
świadków) nie odwroclla sie 
ani w lewo, ani w prawo, tylko 
zrobiła "w  tyl zwrot” przytym 
wiekszosc zrobiła to wielkie 
dzieło przez lewe ramie...

Towarzysz kapitan z wiel­
kiego zachwytu nie mogl sobie 
miejsca znalezc. A  wiec hajda 
w drogę!

Coprawda bardzo trud 
nam było ale z miasteczkłi 
pożegnać po plerweze ze v 
du na bardzo przyjemne dii

. . . . .  . SlO’wczynkł, które nas zamęcza , ,
V, . . * 11 . H ‘'»zenst\abyśmy z niemi tańczyli, i «1

re nam nie szczędziły komiJ 
mentow, jak np. “mucho a 
lo” (1).

A  jeszcze te smakołyki, U 
rymi nas co rano uszczesłiwU 
poczciwa kobieta (wrobię i ^y'vamy 
dachu swierkaly, ze to syi ° 
patja naszego Charlesa), ti __ 
zwane “szczury” (churo) są 
zonę na bardzo przez nas
bianej oliwie... A  propos I

Do prze 
inia (zw 
leikich (

oliwy, to kiedy raz obiad 
bez oliwy, to chłopaki mało 
nie pochorowali z tęsknoty 
nla...

,,, usi mie
I  te wiadomości urzedo* 

czytane kilka razy dziennie™ ^

U ) Bardzo złe.

|Na czek 
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Itu tonem, podobnym do od- 
^wiania mszy swietej... Nie 

riac o kapielaoh o których 
aendant ostatnio wydal os- 

lezenie, zeby ci, co nie umie- 
jplywac nie kapali sie —  bo 
\)ze byc wypadek...

nadewszystko, ta sławna 
i6 con leche” , po której 

hopaki przez cala noc “kas- 
lli” niektórzy w  koszarach, a 
L, “porządniejsi” w areszcie.

Tzenikllwy gwizd, krotki 
Lkaz “odbij” , “ skonczyc pa­
tie”, “asz” ! Wszyscy wypros- 
vani — wysoko wieje nasz 
vy (coprawda niebardzo pię­

ły, bo zrobiony przez tow. ar- 
fete malarza) czerwony sztan. 
r, niesiony przez "Karlika” 

lv. B. z tylu sztandar repub- 
Ikanski, i inne mniejsze 

ndary.
da rozkaz: "Komsomol- 

|!” Gruby, trochę ochrypły 
zahuczał "Krasny flot, 

ny flot...” i cala kompania 
I tow. “Kiepura” i Leonem 
dchwycila, az zadrzalo mias- 
fczko.
Zleciało sie cale miasteczko 
zlwlac śpiew Polakow (bo 
do śpiewu, to byliśmy be- 

Jonkurencyjni) i pożegnać

Na cźiele kompanii kroczył 
.jestatycznle, jak paw, to- 
zysz kapitan, eskortowany 

prawej strony przez dwuch 
misarzy politycznych jedna- 
ej wysokości politycznej i 
ycznej, a dla odróżnienia je- 
n (z prawej) byl udekoro- 
my galonami, a drugi (bie- 
k) nie.
Z wielkiego wrażenia nasz 
18, tow. B. wzial o jedna ok- 
we wyżej i. .. oczywiście flas- 
na całej linii.

Tow. kapitan wydal ocene w 
wuch słowach: "spieprzyliście 
łbozenstwo” . Dla uratowania

Rozpoznaniem albo zwiadem 
woble 1 zdobycie wiadomos-

B to 9J1

propos
obiad

sytuacji ryknęliśmy hymn nas­
zej kompanii: “My w Brygad­
zie Międzynarodowej.” I  gdy 
dobroduszna twarz naszego ka­
pitana wróciła znów do swo­
jego uśmiechu, poprawiliśmy 
szlagierem naszej kompanii: 
“Nasza Andziuchna prześliczna 
dama ha, ha, ha...”

A  juz ostatecznie wyratowali 
nas towarzysze niemieccy (Tael- 
man), gdy na placu zbiorki wo­
bec całego batalionu “sknocili" 
wymarsz.

A  my, aby przypieczętować 
"klęskę” towarzyszy niemiec­
kich i wykazać nasza zupełna 
wyzszosc zaśpiewaliśmy jesz­
cze raz (ale juz bardzo ostroż­
nie) "Komsomolca” . Widać, ze 
z wielkim powodzeniem, gdyż 
cały batalion wraz z dowódz­
twem długo nas oklaskiwał, na­
wet Telmanowcy. Ja na ich 
miejscu nie robiłbym juz tego...

Krotki raport, pożegnanie z 
poczciwymi naszymi instruk­
torami, "saludowanie” i “wa­
laj” na kamlony.

Serdecznie zegnali nas mies­
zkańcy, specjalnie stare kobie­
ty. Patrzac na te popłakujące 
kobiety przyponmiala mi sie 
matka moja 1 one naprawdę 
zegnały nas tak, jakbyśmy byli 
ich dziećmi.

Tak, nie rozumiemy sie przez 
rożne jeżyki, ale jak dobrze je­
dnak Sie rozumiemy! Wiedza, 
ze z dalekiej Polski dobrowol­
nie przyjechaliśmy tu bronie 
ich wolności, która jest także 
wolnością Polski Ludowej. Uc­
zciwe, przez dziesiątki lat gnę­
bione kobiety! Będziemy na 
froncie msclc sie za Wasza 1 
nasza krz3rwde dumnie niosąc 
sztandar "Za Wasza i nasza 
wolność” !

BO BRUS
D aw na 6-ta kompania, 
B rygada DabroTUTsklego.

R O Z P O Z N A N IE  (P A T R O L E )

o nieprzyjacielu, jego sile.
•lesa) ti broni i ugrupowa-
luro) ani ® terenie, w którym
ez nas 1 walczyc, albo prowadzić

kies inne działania wojenne. 
Do przeprowadzenia rozpoz-

i i  maloi (zwiadu) używa sie nie- 
esknotyi oddzialkow, zwsinych

łtrolaml. Najmniejszy patrol 
urzedo* trzech ludzi, naj-

Izlennlei zas—pluton. Sile ^pa-
reguluje sie według’ sy- 

'acjl bojowej, zadania i te- 
:nu.

Normalnie jednak używa sie 
do rozpoznania sekcji (l-p6), 
jako oddziału niewielkiego, 
zwrotnego, w terenie przy 
umiejętnym posuwaniu sie 
naprzód mało dostrzegalnego, 
a zdolnego do samodzielnej 
obrony w razie zaskoczenia. 
Plutonu używa sie tylko w 
sytuacjach wyjątkowych i na 
dalekie odległości. Wtedy plu­
tonowi wyznacza sie pewna 
bazę, na której dowodca 
zostawia czesc plutonu i ca­
la bron maszynowa, a reszte 
wysyła na rozpoznemie w

TłuAZ/o
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góra

1*  ̂ droga

W ó̂r Hr.kicii 'lo inrliliiiiku.

mniejszych, lub większych 
grupkach.

Stworzenie tej bazy ma na 
celu ogniowe zapanowanie nad 
terenem, osłonę rozpoznania, 
pomoc w wycofaniu sie patroli 
w razie zaskoczenia i jest pun­
ktem zbornym dla tych pa­
troli.

Zadaniem patroli rozpoz­
nawczych jest: posunąć sie 
możliwie szybko i niepostrze­
żenie pod nieprzyjaciela, zba­
dać jego siły, ugrupowanie, ro­
zmieszczenie srodkow ognio­
wych, głownie broni maszyno­
wej i miotaczy min, zrobić 
szkic z rozpoznanego odcinka 
i powrocie do swego oddziału, 
ale juz inna droga.

Patrol musi posuwać sie t. zw. 
skokami—od jednego punktu 
obserwacyjnego do drugiego w 
szyku ubezpieczonym, a jeżeli 
to jest oddział większy, niz 
drużyna — rozczłonkowany. Na 
punkt obserwacyjny nie wy­
chodzi nigdy cały patrol, lecz 
tylko dowodca i najwyżej 
dkuch, trzech ludzi, a reszta 
czeka w ukryciu, az dowodca 
da znak do dalszego marszu.
0  ile możności na punkty ob­
serwacyjne należy wybierać nie 
same szczyty gor, czy pagór­
ków, bo te zawsze sa obserwo­
wane przez nieprzyjaciela—lecz 
zbocza.

Pa t ro l om rozpoznawczym 
pod żadnym pozorem nie wol­
no wdawać sie w walke, by nie 
zdradzie swojej funkcji. W  ra­
zie napadnięcia patrol unika 
strzelaniny, a broni sie tylko 
bagnetem. Strzela sie w osta­
teczności. Patrol rozpoznawczy, 
który nie spełnił jeszcze swego 
zadania, musi omijać nieprzy­
jacielskie patrole, chyba, ze 
uda Sie je pochwycie bez walki
1 strzelania, a o większych za­

wiadomić przez gońca swój od­
dział, który sie go postara 
pochwycie, lub zniszczyć.

Patrole rozpoznawcze śluza 
również do t. zw. zwiadu tere­
nu, to zn. Wyszukania i zbada­
nia rożnych przejść, mostow, 
dróg i t. p.

Robi Sie to zwykle wtedy, 
gdy jesteśmy w terenie nie­
znanym, nie posiadamy map, 
lub gdy używane mapy sa sta­
re i nieaktualne.

Prez patroli cz^ to  rozpo­
znawczych istnieją również t. 
zw. patrole zwiadowcze—bojo­
we, których zadaniem jest nle- 
tylko rozpoznannie ugrupowa­
nia nieprzyjaciela, ale głownie 
sprowokowanie go ogniem do 
ujawnienia swych sil, ilości 
broni maszynowej, miotaczy it. 
p. Patrol zwiadowczo—bojowy 
musi byc odpowiednio silny 1 
uzbrojony również w bron mas­
zynowa, by jej ogniem sprowo­
kować C. K. M-y. nieprzyja­
ciela. Tu może byc najmniej 
drużyna, dwie, a najczęściej 
pluton z dodaniem jednego, lub 
dwu C. K. M-ow.

Patrol zwdadowczo —  bojowy 
działa w ten sposob, ze pod­
chodzi pod nieprzyjacielskie 
okopy, niezblt blisko, by łatwo 
raogl sie wycofac—i rozpoczy­
na silny ogień. Nieprzyjaciel 
napewno odpowde. Jeżeli milczy, 
należy zamarkowac natarcie. 
Zbadawszy ilosc i lunieszcze- 
nie K. M., miotaczy it. p. robi 
szkic, wycofuje sie, i robi to- 
samo w innym miejscu tak dłu­
go, az zbada cały wyznaczony 
odcinek. Powracając, patrol 
zwiadowczo —  bojowy może i 
powinien niszczyć wszystkie 
nieprzyjacielskie patrole.

Każdy patrol musi wymas- 
zerowac i powrocie w nakaza­
nym czasie. O wymarszu pa-

’/.a('n
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trolu na przedpole musza byc 
powiadomieni wszyscy zolnier- 
z I  —  ej linii 1 zapoznani ze 
znakiem rozpoznawczjrm, by 
uniknąć postrzelania swoich 
ludzi.

Każdy patrol musi bezwzglę­
dnie wypełnić swe zadanie, wy­
syłać meldunki o ile możności 
zaopatrzone szkicem w naka­
zanym czasie, z nakazanych 
miejsc i w nakazany sposob. 
Jeżeli czas nie nagli, dowodca 
patrolu może zlozyc raport po 
powrocie.

Na wszystkie patrole należy 
breic o Ue możności ochotni­
ków, ludzi dzielnych, spryt­
nych, zdrowych i pewnych. 
Rynsztunek patrolu to karabin, 
granaty, naboje, porcja zapa­
sowa, kawa lub wino. Dowo­
dca powinien mieć lomete.

kompas, mapę, zegarek, papier 
i czarny olowek, bo chemiczny 
może zalać przy zwilżeniu, lub 
zapoceniu.

Odprawy patroli dokonuje 
sam dowodca oddziału wysy- 
lajeicego.

Wzór meldunku:
D-ca I  kompanii tow. Jozef 

Jazwinski.
Melduje, ze patrol moj nat­

knął Sie na nieprzyjaciela w 
sile jednej kompanii na wzgór­
zu 325, na polnoco— ^wschód od 
m. Pardillo.

Nieprzyjaciel posiada 5 L. 
K. M., 2 C. K. M. i 4 miotacze 
min, rozmieszczone, jak na za­
łączonym szkicu. Maszeruje te­
raz na wzgórze 364.

Antek Repec, d-ca patrolu 
M. p. 305.

12/7 37, godz. 10, 45.

P O C Z C IU C H  W A C E K

Towarzysze! Zawsze pisze­
my tylko o tych dobrych i wa­
lecznych Żołnierzach frontow­
ych, którzy z bronią w reku 
odpierają lub atakuja nieprzy­
jaciela a nikt nie wspomni o 
tych, co pehłla inne funkcje. 
Często nawet usłyszysz słowo 
łazik.

Przypatrzmy Sie naszemu 
poczciuchowi Wackowi Kubla-

ny to tez ci go odeśle tylko 
wtedy, jeśli ma adres. Taki jest 
on juz! Sam przypominam so­
bie, ze kiedy byłem ranny, to 
mi listy odesłał dopiero, gdym 
mu adres podał. Ale wtedy 
miałem na kilka godzin czyta­
nia i odpisywania.

Pamiętam jak raz na fron­
cie Huesca jechałem z nim na 
linie, to chciał bic szofera, ze 
nie jechał krótsza ale ostrzeli­
wana droga. Wacek chciał jak- 
najpredzej dowieść chłopakom 
na front listy i gazety.

Niech żyje poczciuch W a­
cek!

F R A N C IS Z E K  K S IE Z A R C Z Y K  
Batalion  D ąbrowskiego.

Lista sk ładkowa na 
rodziny p o chłopach 
p o łe g ły c h  w w ałce 
przeciwko krwawemu 

rządowi połskiemu

W
Batalion D ą b r o w s k i e g o

Pesetas.

kowi. Kto śmiałby na niego po­
wiedzieć, ze łazik. Siedzisz bra­
cie w okopie a tu idzie nasz 
IS'acek zziajany, taska swoja 
torbę z listami i worek z. ga­
zetami, paczkami 1 każdemu 
cos przyniesie. Gdy nie masz 
zony lub dobrej kochanki to ł 
listu nie czekaj, bo ci go W a­
cek nie napisze. Gdy jestes ran.

Szymon .................  800,00
Daniel ....................  1.000,00
Dr. Kuba.................  400,00
Ksiezarczyk ...........  300,00
Miły ........................ 100,00
Boris ......................  100,00
Moryc ....................  100,00
Fryderyk ...............  200,00
Augustyniak .......... 100,00
Mikołaj .................  50,00
Czerwonka Adolf... 25,00
Stepien Wincenty.... 25,00

Feliks Józef.............  50,00
Rutkowski Leon...... 25,00
Czendrowskl Stan.... 100,00
Górecki Stanisław... 50,00
Pietrzak Władysław. 50,00
Włodarczyk Ludwik. 50,00
Jarosław ................. 15,00
Borowski Józef....... 10,00
Wozniczko Stan. ... 50,00
Banasik Zygmunt.., 20,00
Hodyka Stanislaw... 10,00
Michel Franciszek... 25,00
Wahała Antoni......  100,00
Mynski Aleksander. 20,00
Kotas Ludwik.........  25,00
Drab Stanislaw......  25,00
Olek Nus................. 100,00
Zbyszek ................. 100,00
Dedeluk ................. 20,00
Mikołaj ................... 50,00
Koreaba ................. 30,00
Władek “Mustafa” ... 100,00
Juznik ....................  50,00
Victor ....................  30,00
Nikstaj ................... 50,00
Michał Demkowicz... 60,00
Kucharski Stan. ... 25,00
Francisco Morata.... 10,00
Victoriano Valero... 10,00
Kania ....................  50,00
Rubinstein .............  50,00
Wegpnan ................. 25,00
Zbroinski ................  100,00
Mśslankiewdcz Boi. 500,00
Janik Stanisław......  100,00
Largo ....................  100,00
Wójcik Wlądyslaw... 100,00
Ełman Mates..........  25,00
Teksa Jan...............  50,00
Kasprzak Wasyl.....  50,00
Kasperczak Marjan. 150,00
Neger Bruno..........  310,00
Bratuszewski .........  300,00
Peruga Józef..........  100,00
Trojnacki Jakób...... 10,00
Lorkiewicz Bogdan. 50,00
Janicki Seweryn....  10,00
Kasperezak Frań. ... 60,00
Warzycha .............  50,00
Kurek M ................. 100,00
Aleksandrowicz ....  100,00
Grosman Matias...... 50,00
Krysztofialt Jan...... 100,00
Zgoda .....................  100,00
Skibiński Edward... 50,00
Zbrczeski ................  10,00
Bak ........................ 100,00
Kujawa Stanislaw... 50,00
Gal Zygmunt..........  20,00
Siekierka Wiktor.... 50,00
Śmigiel ........................... 100,00
Gibas ......................  20,00
Czachur .................  50,00
Jampich ................. 25,00
Pietrolewicz ...........  50,00
Matula Jan..............  25,00
Romanelli ...............  50,00
Ber Szmul...............  10,00
Lebieckd ................. 10,00
Mikołaj ................... 10,00

DIANA (U. O. T.).—ŁArra, 6. Madrid

Ceslak Władysław...
Joaquin Pons.........
Kodkowski .............
Oboda ....................
Wojtanowlcz .........
Majcher .................
Czajkowski ...........
Piątkowski ...........
Korczec .................
Słonina ..................
Langman................
Aurelio Pćrez.........
Kozak Kazimierz....
Tojsinzyk ...............
Skrwierzanski ........
Placek ....................
Manuel Aguirre......
Antonio Mor .........
Dr. Kuba (otrą vez).
Pluta Piotr.............
Kucniak Maks.......
Horosowski Aleks...
Skunai' .... ..............
Sołtys Paweł..........
Kubala Idry...........
St. Paul..................
Piotrowski .............
Pietrzyk ................
Racoksy .................
Holowaczuk ..........
Kondratowski J. ...
Rabiega .................
Hladky ..................
Lys ..........................
Kaczmarek .............
Jakubowicz ...........
Dziurdy .................
Rowouczak .............
Pluta .....................
Pujala ....................
Okienczuk .............
PluniniczaJc ...........
Juan A. Jimónez......
Antonio G. Romśn...
Tomäs C. Lago......
Augistyn Martian... 
Francisco A. Merlos. 
Ramón C. Rodriguez. 
Miguel Dias Rabasa. 
Ramón Bonilo Bonilo
Rafael Mołina.........
Antonio Rescalvez...
Antonio Pórez.........
Francisco Ros.........
Antonio Alasa.........
Heliodoro Lledó.......
Pedro Negra...........
Juan Rota Sabata...
Josś Sala Viłaró......
Josó C. Soló.........
Ramón S. GonzäJez.
Josó G. Robles......
Sebastiän C. Marti- 

nez ......................
Gregorio Azafiero...

TOTAL.
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